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Środek na kryzys
T o w n s e n d is n t 1 z t  i w  g r o z i  A m e r y c en

Już rok temu publiczność ame-( aby na te starcze pensje przezna 
ryksńska usłyszała o doktorze j czono dwa procent każdej tran- 
Townsend w Kalifornji. Niema- zakcji handlowej, mniejszej czy 
łą wzbudził wtedy sensację swo większej, jaka zawarta zostanie 
;m pianem, który miał być jed y -jna terenie Stanów.

Od otrzymywania tej renty i 
wydawania jej nie będzie niki 
zwolniony. I gdyby to był nawet 
sam Rockefeller, to i on również 
musiałby się odsunąć od swoich 
interesów i otrzymywałby 200 do 
larów miesięcznie, które musiałby 
wydać.

„ZLOT \ JESIEŃ"
Zdaniem autora planu, wpro­

wadzenie tego systemu w życie 
miałoby trzy bardzo dodatnie 
strony: 1 ) poprawiłyby się wa­
runki życia w Ameryce, gdzie sta­
rość stałaby się wtedy „złotą je- 
sienią", a nie „czarną i punurą"

nym środkiem na zwalczenie kro 
zysu. Według tego planu, wszy­
stkie osoby starsze —  ponad 60 
lat. miały otrzymywać od rządu 
amerykańskiego pensję 200 dola 
rów miesięcznie. W kwietniu ro­
ku ubiegłego pomysł doktora Tow 
?end‘a rozpatrywany był na po­
siedzeniu kongresu Stanów i od­
rzucony 206 głosami przeciwko 

56.
Obecnie jednak „Townsen- 

Jism" znów zagraża Ameryce. 
Podniósł go kandydujący ze sta­
nu Michigan reprezentant partji
republikańskiej. Wobec tego plan Z'ma‘‘ —  jaK się wyraził dr. Towo
Towsend'a jest znów gorąco o- 
mawiany i ma pewne szanse wej 
ścia  w życie. W zasadzie jest to 
plan bardzo prosty.

RENTA PRÓŻNYACZA 
Wszyscy obywatele państwa, 

którzy ukończyli 60 lat, mieliby 
otrzym yw ać miesięcznie 200 do­
larów  renty. Wzamian za to obo­
w iązani byliby n,e zajmować się 
żadną praca, nie zajmować żad- 
.nego sianowisica, żadnej po­
sady, nie pracować w żadnym za 
wodzie a jedynem ich zajęciem 
ma być wydanie owych 200 dola­
rów, przez co — jak utrzymuje 
Ir. Townsend, — pieniądze zo­
staną zwrócone państwu, gdyż 
bedą w obiegu i wzmoże się w 
ten sposób ruch pieniądza 

Skąd w ziąć jednak odpowiednie 
sumy na wypłacanie tych rent. 
Dr Townsend i na to znalazł spo­
sób. a mianowicie proponuje on.
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send, 2) wycofując z pracy 
wszystkie osoby starsze ponad 60 
lat, dałoby się miejsce i pole do 
działania młodym siłom, 3) sumy 
wydawane obowiązkowo przez star 
ców, a są to sumy pokaźne, gdyż

renty wynosiłyby około 1 600 mi­
ijonów dolarów, wzmogłyby za­
możność kraju, spowodowałyby 
szybszy wzrost prosperity.

O P O Z Y C JA
Oczywiście, że przeciwko pomy­

słowi dr. Townsend‘a podniosło 
się sporo zarzutów', r których naj- 
v. ażmejsze było to, że nie chciano 
się zgodzić na obciążenie handlu 
nowym podatk:em, który znów 
przyczyniłby się do wzrostu dro­
żyzny. Bo zupełnie zrozumiałe 
jest, że żaden kupiec nie chciałby 
ponosić takich kosztów nakładem 
własnej kieszeni i te odbiłby to 
sobie, nodwyższając cenę produk­
tu.

Z tego więc zwłaszcza względu 
plan Townsend'a spotkał sie z o- 
strą opozycją. Ponadto wątpli­
wości jeszcze budzi kwestja owe­
go zwrotu wypłacanych rent w 
postaci wydatków, dokonywanych 
przez renljerów. Każdy z tych lu 
dzi rocznie musiałby wydawać 
2.400 dolarów, przyczem jednak 
miesięcznie musiałby wydać tę o

kreśloną sumę 200 dolarów.
Nie byłoby to zbyt wygodne, 

gdyż przecież są miesiące, kiedy 
ktoś ma mniejsze lub większe 
wydatki, a nonieważ oszczędzanie 
v miesiąca na miesiąc byloDy za­
bronione, więc biedni rentjerzy 
mieliby sporo kłopotu z urządze­
niem swego życia. Inny wreszcie 
zarzut to pytanie, czy rzeczywiście 
konieczne jest usuwanie od pra­
cy ludzi starszych, którzy niejed­
nokrotnie są niezasiąpieni z racji 
swej długoletniej praktyki i do 
świadczenia. W  ten sposób uzy- 
skaloDy się tylko 4 miljony wol­
nych miejsc, przyczem nu miejsce 
zwolnionych, co jest zupełnie 
możliwe, przysziyby s'ły  znacznie 
mniej zdolne i wykwalif:howane.

Tak więc plan Townsend'a, któ­
ry znów wypłynął na widownię, 
zwalczany jest usilnie przez prze­
ciwników, kto wie jednak, czy w 
Ameryce —  kraju wszelkich moż­
liwości —  nie zostanie on, mimo 
swej niedorzeczności, wnrowadzo 
ny w żveip.

M iody  u c z o n y  a n g i e l s l

Zakochany w mumii egipskiej
Z ekspedycją, która wyruszyła 

do Egiptu w celu poszukiwań ar­
cheologicznych wyruszył także 
młody historyk, zdolny docent U- 
niwersytetu w Cambridge, dr. 
John Clumbody. Członkowie eks­
pedycji po długich i żmudnych 
DOSzuKiwaniach natrafili wresz­
cie na nieodkryty dotychczas za­
murowany korytarz w jednej z 
mniejszych piramid. Rozpoczęb 
więc rozKopywanie i ku swemu 
śmierci dziewczyny, która nrzed 
wiekami zmarła wskutek niesz­
częśliwej miłości.

W ciągu dalszych czynności

przystąpiono do odwinięcia ban- 
zdumieniu oraz radości znaleźli 
tam oprócz sarkofagi z mumją 
szereg drogocennych sprzętów 
oraz okazów ceramiki.

Kiedy, skolei, zajęli się otworze 
niem sarkofagu i wydobyciem 
schowanej w nim mumji, czekała 
ich jeszcze jedna niespodzianka. 
Sarkofag bowiem krył w swc-j 
głębi zmumifikowane zwłok! mło­
docianej córki jednego z ostat­
nich faraonów. Jak głosiły na­
pisy, królewna egipska zmarła w 
16-ej wiośnie źyi.ia. Pozatem na 
zwoju papyrusów, które znale-

N a jn iżs zy num er samochodu
Nowe wyDryki amerykańskiego snobizmu

W Nawj*m Jorku do najwięk­
szego szyku należy posiadanie jak 
najniższego numeru na automobi­
lu. Jest to pewien snobizm, któ­
remu hołdują wszyscy, i posia­
danie automohilu z tabliczką o 
małym numerze jest przywilejem 
przysługującym tylko możnym te­
go świata.

Tak więc auto prezydenta 
Roosevelta oznaczone jest nume­
rem „3“ , a konkurencję robi mu 
gubernator Lehmann, gdj'ż jego 
dwa wozy otrzymały w urzędzie 
miejskim numer rejestracyjny 
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Nie mogąc wiec walczyć z ta

arystokracją numerów, słynny 
bokser amerykański, Joe Louis- 
zwycięzca Maksa Baera, wpadł na 
genjalny pomysł. Mianowicią, po­
nieważ to jest w Ameryce dozwo 
lone, zarejestrował swój automo­
bil nie za numerem, lecz ozna­
czył go literami „K. O.' W ten 
srosob na automobilu, zamiast ta­
bliczki z numerem, ma on tablicz­
kę z literami.

Moda ta przyjęła się ostatnio w 
Nowym Jorku i posiadacze samo­
chodów prześcigają sie w wymy­
ślaniu najróżniejszych kombma- 
cyj literowjch

ziono przy owiniętej bandażami 
mumji, wypisana była w termie 
poematu historja tragicznej 
dąży i jakież było szalone zdu­
mienie uczonych, kiedy okazało 
się, że zmumifikowane ciało dzie­
wczęcia zachowało wskutek nie­
zbadanych powodów prześliczny 
wygiąć i nie uległo zwykłemu w 
takich wypadkach szczerniemu 
oraz zeschnięciu. Córka faraona 
wyglądała jakby śniła i zdawa­
ło się nawet, że po jej prześl.cz- 
nej twarzyczce, ubarwionej szm:n 
kami, dąka się jakiś żałosny u- 
śmieszek

Najsilniejsze jednak wrażenie 
widok ter wywarł na młodym h.- 
sloryku, dr. Clumbody Zmarła 
przed wiekami dziewczyna była 
uderzająco podobna dc jego na­
rzeczonej, którą zostawił w An­
glji. Wrażenie to pogłębiło się je­
szcze z chwilą kiedy porównał fo­
tografię narzeczonej ze spoczy­
wającą w trumnie Egipcjanką. 
Od tej chwili stał się niesłycha­
nie zdcne'*vvov. any i tłumaczył to­
warzyszom, że nie może aię o- 
przeć wrażeniu, że w trumnie 
spoczywa właśnie -Jego narzeczo­
na.

Wiedziony dziwną tęsknotą, 
przesiadywał ciągle w podzie­
miach, aż w koncu dostał obłędu, 
tak, że musiano przewieźć go do 
Kairu i umieścić w tamtejszym 
domu zdrovria.

Córka w . księcia Cyryla
Zaręczona z  księciem Ludwikiem pruskim

Młodsza córka pretendenta do 
tronu rosyjskipgo wielkiego księ­
cia Cyryla Włodzim.erzowicza. 
księżna Kira, zaręczyła się z dru­
gim synem b. następcy tronu nie­
mieckiego, księciem Ludwikiem 
Ferdynandem pruskim. Księżna 
Kira liczy lat 27 i odznacza się 
wielką urodą.

Narzeczony jej, drogi syn kron- 
prynea po morganatycznem mał­

żeństwie swego starszego brata, 
księcia Wilhelma, jest uważany 
przez monarchistów niemieckich 
?a dziedzica korony cesarskiej. 
Książe Ludwik Ferdynand jest 
doktorem filozofji. Odbył on sze­
reg podróży i był przez pewien 
czas pracownikiem zakiadów For­
da w Detroit.

Książe Ludwik Ferdynand liczy 
lat 2!)!
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Tym razem nie Ameryka, lecz 
Japonja pretendować może słusz­
nie do zajęcia pierwszego miejsca 
w dziedzinie reportażu dz.enni- 
karskiego. Jak poaaje opubliko­
wana niedawno praca o rozwoju 
prasy japońskiej pióra Nomakichi 
Nohara, spółka wydawnicza „Asa- 
hi“ , posiada 20 samolotów, prze­
znaczonych wyłącznie dla służby 
dziennikarskiej. Pokrewna spółka 
„Mainitji" posiada 10 samolotów.

Reporterzy, udający się po spe­
cjalne ważne wywiady, zabierają 
ze sobą gołębie pocztowe, które 
bezpośrednio po skreśleniu wy­
wiadu czy reportażu, przynoszą 
gotową wiadomość od redakcji, 
podczas gdy reporter udaje się w 
inne miejsce. Każdy z takich re­
porterów ma przewieszony przez 
ramię specjalny koszyk z jednym 
lub kilkoma gołębiami poczto 
wymi.

Redakcje dzienników połączone 
są pocztą pneumatyczną z urzęda­
mi pocztowymi, dworcami, itp„ po 
siadają teleskryptory i stacje krót 
kofa.owe, łączące je z ekspozytu­
rami na prowincji. Główne dzien­
niki w Tokio i Osaka zainstalowa­
ły specjalną aparaturę dla nada­
wania zdjęć i ilustracyj drogą 
iskrowa. Aparaty japońskie skon­
struowane w tym celu pozwalaja 
na niezwykle szybką transmisję 
obrazu, która na przestrzeni 450 
km. dzielących Tokio od Osaka 
nie trwa dłużej jak 10 do 12 mi­
nut

Rekordy amerykańskie w dz e- 
dzinie dziennikarstwa nie mogą

sie mierzyć z rekordam- osiąga­
nymi przez synów „krainy słoń­
ca", dla których czas to także pie­
niądz.

Zł*? f o
w ziarnach kukurydzy
W ziarnach kukurydzy upra­

wianej w zachodriej Słowaczyz- 
nie znaleziono złoto. Pewien rol­
nik po spaleniu kilka ziarem zau­
ważył lekki metaliczny osad, któ­
ry po bliższem zbadaniu okazał 
się pyłkiem złota. 3 ak obliczono, 
kilogram kukurydzy uprawianej 
w’ Słowmczyźnie zachodniej sawie 
rał przeciętnie 1/1000 gram? 
czystego złota.

Inne rośliny zbożowe i strącz­
kowe uprawiane w tej okolicy nie 
wykazały zawartość' złota

H U M C K i
t r u d n e  z a d a n i e

Słynny malarz angielski, Dlu- 
itter, występował pewnego razu 
przed sądem przysmgłych w cha­
rakterze świadka.

— Czy mógłby pan wyjaśnić 
panum przysięgłym, —  zapytał 
co Drzewodniczący — co to jest 
sztuka?

Dluister włożył monokl w  oko, 
powiódł wzrokiem po ławie przy 
sięgłych i, chowając monokl do 
kieszonki, odparł;

— Nie!
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P o w i e ś ć

— Więc w moim domu była policja? — zaniepokoił się Załkin 
— a z jakiej a racji. r

—  Sam pan ją wezwał telefonicznie. * 1
—  Nic podobnego, to jakiś gruby kawrał.
Więc może pan zechce sam opowiedzieć mi przebieg napadu 

od początku, aż do chwili, w której nan stracił przytomność i właś­
ciwie od tego powinienem był zacząć.

Załkin zapatrzył się w  swoje dłonie, leżące przed nim na koł­
drze, niby grube kawały surowego nnęsa i rozłożył je ruchem
wahania.

— Właściwie nie mogę zrozumieć — odezwał się po chwili — o 
jakim napadzie pan mówi, czy byi może napau na moje nowe miesz- 
nanie?

Sęazia powstrzymaj odruch niecierpliwości.
— Niech pan w takim razie opowie o ttm kto i w jakich oko­

licznościach zepchnął pana z balkonu?
— Arh, o to panu chodzi... —  uśmiechnął się Załkin — nikt mie 

me spychał, wypadłem poprostu sam
—  Jakto, w:ęc nikt nie wtargnął do pana?
—  Nikt, byłem sam z narzeczoną i tą starą — jak ją pan nazy­

wa — Klukwą...
-—  Teraz sędzia rozłożył bezradnie dłonie.
—  Więc oświadcza pan, że zleciał pan z balkonu sam"
— Tak, sam, przez nieoełrożność —  potwierdził Załkin — na 

śmierć zapomniałem, że ten przeklęty balkon jest uszkodzony . 
wyszedłem zaczerpnąć świeżego powietrza — i jak kto głupi — 
oparłem się o barjerę, która się ledwie trzymała, na sznurku. A wie 
pan, jestem człowiek zazywny... więc...

—  Więc wyleciał pan Rozumiem —  przerwał sędzia tonem za­
wodu — i stwierdza pan z całą pewnością, że nikogo obcego nie 
było w mieszkaniu?

— Nikogo, byliśmy w domu zupełnie sami. Moja narzeczona, jh 
i ta stara Marynia, która, trzeba panu wiedzieć jest zupełną 
idjutką i nie należy zwracać uwagi na to, co tam brodzi Przywi­
działo jej sie poprostu.

Sędzia wstał i przygładził jasną czuprynę dłonią.
—  No, skoro pan sam to oświadcza, to nie widzę racji fatygo­

wania pana dłużej, aie... — i tu sędzia przeciągnął diomą po 
szczupłej twarzy i cedząc powoli wyrazy, nadmienił kwaśno —  
...ale dziwi mię pańska nieuwaga, trzeba czemprędzej naprawić 
ten balkon...

Podając mu rękę na pożegnanie, ZałLin mrugnął do niego 
figlarnie.

— Bardzo mi przyjemnie z panem rozmawiać, choć przyznam 
się, że milszy pan jest w rozmowach prywatnych, niech pan wpa­
dnie kiedy na brydża...

— Odnoszę to samo wrażenie o panu, panie Załkin. — zau­
ważył sędzia z przekąsem, —  jest pan baraziej serdecznym 
i otwartym w pogawędkach prywatnych, dziękuje za zaproszenie, 
postaram się z niego skorzystać. —  Skłoniwszy się sędzia wyszedł 
Na jego miejsce zjawiła sie siostra zakonna, która z polecenia 
księdza Opucha, czytała siedząc przy łóżku — „Drogę doskonało­
ści chrześcijańskiej" — świętego Tomasza z Akwinu

Zalk-n wsłuchiwał się w monotonny dźwięk głosu siottry 
Agnieszki i unosił chwilami głowę nad poduszka, bowiem szum, 
który miewał czasami w uszach, mącił słowa płynące z nad 
książki. Siostra, której twarz tchnęła spokojem czytając, spoglą­
dała na niego od czasu do czasu, a gdy widziała w jego rysach 

* zmęczenie, odkładała lekturę.
—  Jeszcze parę słów z Ewangelji, siostro? — dopraszał się 

Załkin
Wzięła do chudych rąk inną książkę w czarnej oprawie i prze­

wracając palcami pożółkłe karty, przeczytała parę ustępów.
| ...„Nikt nie może dwom panom służyć, gdyż albo jednego będzie 

miał w nienawiści, a drugiego będzie miłował; albo jednego trzy­
mać się będzie, a drugim pogardzi; nie możecie Bogu służyć i ma­
monie"...

Słowa proste i jasne, zapadały się w mózg Załkina, niby z.arna 
pszeniczne w przeoraną glebę.

...„Spójrzcie na ptak* niebieskie, iż nie sieją ani zną, ani zbie­
rają do gumien, a Ojciec wasz niebieski żywi je ; czyliż wy  nie 
jesteście daleko zacniejsi od nich?...

A powiadam wam, iż ar.ł Salomon w całej sławie swojej nie bvł 
tak przyodziany, jak jedna z nich...

Jeśli tedy trawę polną, która dziś jest a jutro Dędzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa, czyż nie daleko więcej was? 
o małowierni!...“

Gdy umnkl głos siostry Agnieszki, uśmiechnął się do niej 
z wdzięcznością. W rozchyleniu ust okolor.ych rudym zarostem, 
ukazał dw’& duże pożółkłe zęby —  niby przednie siekacze gryzonia. 
Pożegnawszy go słowem Bożem, siostra odeszła, a Załkin przy­
mknął powieki i leząc bez ruchu, zaczął rozmyślać o swoich do­
brach doczesnych. Szeroką drogą, jaką rozesłała przed mm wyo­
braźnia, przewalały się ciężkie kasy Dancerne. nodnierane przez 
tłum.
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w tekście (wśród artykułów) — 79 gr., w reklamach (wśród ogłoś eh) — 50 gr„ na ostatniej stronie — 
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skie — 30 g i. Nekrologja n S  p .  Drobne po 20 g~ za wyraz, duże litery w ogłoszeriacb „dronnvch“ liczy
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a koumidki. 
ty i wyjaśnienia cyfra (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — biuro czynne od godz. 9 ran« do 6 wiecz.
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